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działaczy niem ieckiego ruchu robotniczego, którzy znali Ernsta Thalm anna. U trzy
mując w łaściw e proporcje potrafili oni ukazać okres historyczny, w  jakim  działał 
Thalmann, nakreślili w  um iejętny sposób sy lw etk ę w ybitnego działacza rew olucyj
nego, który w yszed ł ze środow iska robotniczego, zdobył dużą w iedzę i potrafił po
ciągnąć do w a lk i o lepsze jutro m iliony  w spółtow arzyszy pracy.

O m awiana książka zasługuje na uw agę jeszcze z innych przyczyn. Jest ona 
dobitnym dowodem , że w ładze naukow e w  NRD potrafią zabezpieczyć i upow szech
nić ciekaw e źródło do dziejów  najnow szych, jakim  są n iew ątp liw ie w spom nienia.

H. A. SIDOROW: C en tra ln y je  g osu dars tw ien n yje  organy F iedieratiwnoj  
R iespublik i Giermanii .  M oskwa 1961, Izd. Instituta M ieżdunarodnych  
O tnoszenij, s. 215.

Książka doeenta-kandydata nauk H. A. Sidorow a jest pierw szą w iększą pracą 
na tem at ustroju N iem ieckiej R epubliki Federalnej w  języku rosyjskim . Autor 
nie podał w ykazu w ykorzystanych przez siebie m ateriałów  i literatury. Z przypi
sów  należy w nosić, że w yzyskał dzienniki: „Praw dę”, „Izw iestię”, „Neue Ziircher 
Z eitung”, „The T im es”, „Neues D eutschland”, niektóre dzienniki i czasopism a za- 
ehodnioniem ieckie, oficjalny organ rządu federalnego „B ulletin  des P resse- und 
Inform ationsam tes der B undesregierung”, stenogram y z posiedzeń Parlam entu  
Zw iązkow ego i szereg prac w  języku niem ieckim . Autor nie w ykorzystał w ięc ca ł
kow icie dostępnych m ateriałów , np. stenogram ów  z posiedzeń Rady Zw iązkow ej 
i literatury. W przypisach brak w zm ianek o  stosunkow o bogatej już literaturze  
na tem at ustroju R epublik i Federalnej w  języku angielsk im  i francuskim . Z książki 
nie w ynika, by autor znał następujące dzieła z tego zakresu: R. H i s c o c k s ,  De-  
mocracy in W estern  G erm any ,  (N ew  Jork-Toronto, 1957); J. F. G o 1 a y, The foun-  
d ing  of the Federal R epublic  of G erm any,  (Chicago 1958); S. K ing H a 11, R. K. U  11- 
na a n  n, G erm an y,  Parlia.ments, A  s tu d y  of the d eve lo p m en t  of rep resen ta t ive  
constitu tion in  G erm any,  (London 1956); C. L a s s a l l e ,  Le federa lism e dans la Lot  
Fondamentale  de la Republiąue Federale, A llem ande  (Presses U niversita ires de 
France 1954); A. G r o s  s e r ,  La dem ocratie  de  Bonn 1949— 1957, (Paris 1958). Z po
danych przepisów  należałoby rów nież w nosić, iż autor nie w yzysk ał niektórych  
prac w  języku n iem ieckim . Przykładow o m ożna by w ym ien ić następujące:
G. D a h m. Deutsches Recht,  (Stuttgart und Koln, 1951); T. E s c h e n b u r g ,  Staat  
und Gesellschaft in Deutschland  (Stuttgart 1956); H. von M a n g o l d t ,  Das Bonner  
G rundgesetz  (1957); H. N a w i a s k y ,  Die G rundgedanken  des G rundgesetzes  f iir  
die B undesrepublik  Deutschland  (Stuttgart und K oln, 1950).

O m awiana praca Sidorow a składa s ię  ze w stępu oraz siedm iu rozdziałów  za
tytułow anych: I. U tw orzen ie  separa tys tyczn ego  zachodnioniemieckiego pań s tw a  
i jego cen tra lnych  organów pań s tw ow ych ,  II. S y s te m  centralnych organów państ
w o w y c h  NRF,  III. Parlam ent NRF, IV. U sta w y  N iem iec  zachodnich, V. P rezyd en t  
federalny ,  VI. R ząd federa lny ,  VII. Federa lny Sąd  K o n sty tu cy jn y .

W  recenzji tej ustosunkujem y się  ty lko  do pew nych problem ów  poruszonych  
w  książce Sidorow a. A utor pisze:

„Rząd federalny  zajm uje czołow e m iejsce w śród centralnych organów  pań
stw ow ych  N R F ..  . F aktycznie uczynił (rząd federalny —  K. N.) Parlam ent 
Z w iązkow y dodatkiem  do w ładzy w yk onaw czej” (s. 161).

W zasadzie tak  jest. P ouvoir  executif ,  zw łaszcza w  okresie istn ien ia  de facto  
rządów  jednopartyjnych, tj. w  1. 1956— 1961, uzyskała w  R epublice Federalnej 
znacznie w iększą  przew agę nad p ouvóir legislatif  niż w  innych krajach  kapita
listycznych. O najw ażniejszych  spraw ach politycznych rozstrzygał i nadal roz-
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strzyga nie parlam ent, lecz rząd, a w  łonie rządu kanclerz. N ie parlam ent n a 
rzuca sw ą w olę rządowi, lecz odw rotnie; rząd w pływ a na podejm ow anie przez 
parlam ent uchw ał i decyzji zgodnych z jego zdaniem  i założeniam i. O takim  
układzie stosunków  zadecydow ał w  pierw szym  rzędzie zachodnioniem iecki ka
pitał m onopolistyczny. K oncentracja w ładzy ekonom icznej leży u podstaw  kon
centracji w ładzy politycznej. Znajduje to w yraz w  tendencji do pom niejszania  
roli parlam entu na rzecz w ładzy w ykonaw czej, do pom niejszania roli rządu na 
rzecz adm inistracji, w  coraz w iększym  w p ływ ie  m onopoli na obsadę i k ierunek  
działania adm inistracji, w  ograniczaniu kom petencji sam orządu terytorialnego. 
Z pew nością szybko postępująca m ilitaryzacja państwa bońskiego w pływ a w  bardzo 
dużym  stopniu na rozszerzenie upraw nień egzekutyw y kosztem  parlam entu.

Słuszny jest też pogląd autora, że kanclerz może dow olnie przeprowadzać 
rekonstrukcję rządu (s. 164). Tak np. postąpił A denauer w październiku 1956 r., 
kiedy usunął z rządu Fritza N eum ayera (FDP), Herm anna Schafera (FDP), T heo
dora B lanka (CDU), W aldemara K rafta (BHE), a Josephow i Straussow i (CSU) 
i S iegfriedow i B alke (CSU) pow ierzył inne stanow iska, H ansowi Joachim ow i von  
M erkatz (DP) zaś dodał drugą tekę m inisterialną R ekonstrukcję rządu fed era l
nego uzasadniał A denauer potrzebą bardziej operatyw nej i sprężystej pracy rząd u 2. 
W gruncie rzeczy chodziło o usunięcie z rządu m inistrów , którzy nie posiadali 
już pełnego zaufania kanclerza.

T w ierdzenie autora (s. 161— 162), że prezydent zw iązku desygnuje kandydata  
na kanclerza, po zasięgnięciu  zdania partii politycznych, jest niezbyt ścisłe. W cza
sie pierw szych trzech w yborów  A denauera na kanclerza nie m iało to m iejsca. 
W czasie powołania, po raz p ierw szy A denauera na kanclerza nie było naw et m o
żliw ości stw orzenia precedensu, bowiem  prezydent zw iązku został w ybrany bezpo
średnio przed w yborem  kanclerza. Prezydent został zaprzysiężony w ieczorem
12 IX  1949 r., a kanclerz został w ybrany 15 IX. Panow ało jednak pow szechne 
przekonanie, że wybór prezydenta Theodora H eussa i kanclerza Konrada A de
nauera opierał się na porozum ieniu zainteresow anych p a r tii3. Zmiana nastąpiła  
w  czasie tw orzenia czw artego rządu federalnego. Prezydent zw iązku, H einrich  
Liibke, trzykrotnie przyjął przyw ódców  CD U /C SU , FDP i SPD, a w ięc tych partii, 
które zdobyły m andaty w  w yborach do Parlam entu Zw iązkow ego w  dn. 17 IX  
1961 r .4. W dn. 3 listopada prezydent zw iązku w ezw ał do sieb ie  n iespodziew anie  
L udw iga Erharda \  Liibke nosił się  bow iem  z zam iarem  pow ierzenia m isji tw o 
rzenia rządu Erhardowi z chw ilą  załam ania się rozm ów pom iędzy CDU/CSU  i FDP. 
Prasa nie podała jednak przebiegu w spom nianych rozmów. Także n iezbyt ścisłe  
są tw ierdzenia autora, że obok kanclerza i m inistrów  federalnych udział w  p osie
dzeniu rządu federalnego biorą: sekretarz stanu kancelarii prezydenta zw iązku, 
sekretarz stanu urzędu kanclerskiego, szef urzędu inform acji i propagandy, sek re
tarz kanclerza, osobisty referent kanclerza oraz prem ierzy krajów  zachodnionie
m ieckich (s. 174). Ci ostatni w  posiedzeniach nie uczestniczą. N atom iast na posie
dzenia pierw szego i drugiego gabinetu A denauera byli n iekiedy zapraszani w ybitn i 
posłow ie k oalicji rządowej Czy w  późniejszym  okresie posłow ie partii rządow ych  
brali udział w  posiedzeniach gabinetu, nie da się ustalić. W jednym  z posiedzeń  
gabinetu  w  grudniu 1953 r. w zię li udział dwaj przedstaw iciele Rady Zw iązkow ej 
celem  załatw ienia zatargu o dodatku św iątecznym  dla pracow ników  państw ow ych v. 
Prawdopodobnie w  późniejszym  okresie członkow ie Rady Z w iązkow ej nie brali

I „ B u l l e t i n  d e s  P r e s s e  — u n d  I n f o r m a t i o n s a m t e s  d e r  B u n d e s r e g i e r u n g ” , n r  196 z  17 X  1956.
! J w . ,  s . 1866.
II R e d a k c y j n a  n o t a t k a ,  , ,A r c h iv  d e s  o f f e n t l i c h e n  R e c h t s ” , B d  75 (1949), s . 338.
4 „ D ie  W e l t ”  n r  221 z  22 I X  1961 o r a z  n r  222 z  23 IX  1961.
5 „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e in e  Z e i t u n g ”  n r  257 z  4 X I  1961.
* F r i t z  M  u  n  c  h ,  D ie  B u n d e s r e g i e r u n g ,  F r a n k f u r t —B e r l i n ,  1954, s . 202.
1 T a m ż e .
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udziału w  posiedzeniu gabinetu. Zgodnie z układem  koalicyjnym  (Koali t ionsab - 
ko lumen) z dn. 20 X  1961 r., zaw artym  pom iędzy CDU/CSU  i FDP, przew odniczący  
rządowych frakcji koalicyjnych mają prawo brania udziału w  posiedzeniach ga
binetu. Układ jednak nie w spom ina, na czym  polega ich rola.

U kład sił politycznych w  Parlam encie Z w iązkow ym  i Radzie Zw iązkow ej nie 
zawsze jest jednakow y, jak tw ierdzi autor (s. 122). Do chw ili obecnej układ ten  
był zaw sze korzystniejszy dla partii opozycyjnych w  Radzie Zw iązkow ej niż w  Par
lam encie Związkowym . Na przykład w  Parlam encie Z w iązkow ym , w ybranym  
w dn. 15 IX 1957 r., CD U,'CSU zdobyła, 278 m andatów, SPD —  181, FDP  — 43, 
DP — 17. W r. 1957 w  R adzie Zw iązkow ej poszczególne partie posiadały  człon
ków: CDU/CSU  — 13, SPD  — 15, FDP  — 6, DP — 1. R ów nież w  1953 r. i innych  
latach SPD  posiadała w  R adzie Zw iązkow ej w ięcej członków  niż CDU. P rze
ciętnie w  w yborach do Landtagów  w  tych sam ych krajach SPD  uzyskuje w ięcej 
głosów  niż w  w yborach do Parlam entu Z w iązkow ego, natom iast CDU m niej. Na 
Przykład w  w yborach do Landtagu  ham burskiego w  dn. 12 XI 1961 r. SPD  zdobyła  
567 750 g łosów  i(S7,4, /n) i 52 m andaty, CDU 287 607 głosów  (29,Wo) i 36 m andatów, 
w  wyborach zaś do Parlam entu  Z w iązkow ego w  dn. 17 IX  1961 r. SPD  —  560 038 
głosów  (.46,9%), CDU —  380 613 g łosów  (31,9*/o)K. W spom niany układ sił politycznych  
w  pow ażnym  stopniu w pływ a na stosunek Rady Zw iązkow ej do rządu federalnego. 
Rząd federalny spotyka się w  sw oich zam ierzeniach politycznych z oporem ze 
strony Rady Z w iązkow ej. Na tak i np. opór rząd A denauera natrafił w  pierw szym  
okresie forsow ania sw ojego projektu o ratyfikacji „układu ogólnego'’ i układu
o „europejskiej w spólnocie obronnej'’. D latego elem enty unitarystyczne i centra
listyczne, które są jednocześnie elem entam i reakcyjnym i, m ilitarystycznym i, od
w etow ym i, a przede w szystk im  sam Adenauer, niegdyś partykularysta, patrzą 
z niechęcią na Radę Z w iązkow ą, jest ona bow iem  pew nym  ham ulcem  na drodze 
tych elem entów  i rządu bońskiego do zaprow adzenia centralizacji w  R epublice  
Federalnej. W ydaje się, iż autor n iezbyt precyzyjnie przedstaw ił to zagadnienie. 
Słusznie natom iast tw ierdzi, że Rada Z w iązkow a może przy sprzyjających w arun
kach być w ykorzy sitana do działań antydem okratycznych (s. 126).

W ysunięte w yżej zastrzeżenia nie um niejszają w  istotny sposób w artości om a
w ianej pracy. N ie w szystk ie  jednak rozdziały dzieła posiadają jednakow ą w ar
tość. N ajlepszy z nich jest bodaj rozdział pośw ięcony P arlam entow i Z w iązko
w em u. N ie można też zapom inać o tym , że do chw ili obecnej brak jest rozpraw  
m arksistow skich o ustroju R epubliki Federalnej. Prace o tej tem atyce są w ięc  
poniekąd pracam i o charakterze pionierskim .

WITOLD KOCHAŃSKI: Dole i niedole Serbolużyczan.  „Książka i W iedza”, 
seria: „Św iatow id”, B iblioteczka Popularnonaukow a, W arszawa 1962, s. 317.

Praca K ochańskiego jest bardzo udaną próbą przedstaw ienia problem u łu życ
kiego. Serbołużyczanie i ich życie są dla czyteln ika polskiego do pew nego stopnia  
tem atem  egzotycznym , bo choć oddziela nas od nich tylko granica, n iew iele w iem y
o ich sprawach. Tuż po w ojnie ukazała się dość duża ilość w ydaw nictw  pośw ięco
nych zagadnieniom  łużyckim  (m. in. w ydano rozpraw ę W. K ochańskiego pt. 
Bratni szczep Łużyczan,  do której om aw iana praca często naw iązuje), lecz w szyst
k ie one są już dziś n ieaktualne. Później n iew iele pisano o sprawach Łużyc; poza 
w zm iankam i w  prasie, nie znajdujem y pozycji, która zajęłaby się dokładniej ży 
ciem  Serbołużyczan. A  przecież w  dziejach tego najm niejszego narodu słow iań
skiego dokonał s ię  zasadniczy przełom. Ludność serbołużycka, zam ieszkała w  N ie-

8 „ A r c h iv  d e r  G e g e n w a r t ” , F o lg ę  46/1961, s . 9451.
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